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1 gorących dni w Albanii.
fTelegr. „N. Reformy".)

W iedeń, 27 czerw ca.
0  s r tu a c y i w A lbanii dzisiejsze infornxacye 

są skąpe. In iy n ie i H aessler te leg rafu je , że 
sy tu acy a  w  Durazzo nie jest ta k  rozpaczliw a, 
ja k  to  zw łaszcza ze s trony  w łoskiej p rzedsta 
w iają. Fałszyw em i są w iadom ości, ośw iadcza
jące , iz stanow isko księc ia  nie da się u trzym ać. 
Zdaniem  jego tylko w niektórych okręgach 
powstanie ma groźniejszy charakter. Znaczniej
sza  część k ra ju  pozostała  w ierną księciu. —  
W obozie P ren k  Bib D ody panuje zupełne po
rozum ienie m iędzy kato lik am i a  m uzułm anam i. 
P ow stańcy  re k ru tu ją  się przew ażnie z tycli 
okręgów , w  k tó ry ch  E ssad  pasza posiada wpły
w y.

W e czw artek  powstańcy podpalili chrześci
jańską miejscowość Malkuczi. W ojska rządowe 
odpowiedziały na to podpaleniem jednej miej
scowości muzułmańskiej.

Akcya międzynarodowa.
W iedeń, 27 czerw ca.

D zienniki piszą o akcy i m iędzynarodow ej 
w  A lbanii, że mocarstwra co najw yżej zgodzą 
się n a  akcyę ty lko  w portach  D urazza i W alony. 
O w ysłaniu  w ojsk m iędzynarodow ych do Al
banii jed n ak  nie m a mowy.

W iedeń, 27 czerwca.
„R eiclispost" donosi z D urazza, że na w ypa- 

dek  niebezpieczeństw a, okrę t w ojenny niem iec
k i „B reslau" w ysadzi na ląd natychm iast swo
ich żołnierzy, k tó rzy  razem  z żołnierzam i au- 
s tryack im i rozpoczną akcyę.

Serbowie wśród powstańców.
W iedeń, 27 czerwca.

„R eichspost" donosi, że 700 Serbów, prze
branych za chłopów albańskich, walczy w sze
regach powstańców. Brali oni udział w zajęciu 
Elbasany.

Ochotniczy korpus w Rumunii.
B ukareszt, 2 i  czerwca.

T rzej oficerowie rezerwowi zgłosili się wczo
ra j w pałacu  królew skim  z prośbą o pozwolenie 
n a  złożenie szarż oficerskich, aby  módz zorga
nizow ać korpus ochotniczy albański.

Cderbuneit cchołników do Albanii.
(Telefonem.)

W iedeń, 27 czerwca.
Do w czoraj wieczorem  zgłosiło się 3000 o- 

cholników  do korpusu albańskiego, z k tó rych  
p rzy jęto  na  listę  ty lko  1400. Innych  nie przy
ję to  -, by li bowiem w w ieku popisowym , albo 
nie mieli odpowiednich dokum entów . Między 
zgłaszającym i się znajdow ali się m łodzieńcy od 
la t 16 do 00-letnich starców ; zgłaszali się p rze
w ażnie robotnicy, nie b rak  jed n ak  było kup
ców. studentów  i t. d. Byli wogóle ludzie z ró 
żnych sfer. K ilku ochotnikow  przy jechało  n a 
w et w łasnem i autom obilam i do domu, w k tó 
rym  odbyw ał się w erbunek, aby  zapisać się na 
listę . Zgłaszali się n ie ty lko  poddani austryccy ; 
n a  liście znajduje  się 300 poddanych niem iec
kich , k ilku  Japonczyków , k ilku  A m erykanów , 
naw et jeden oficer bu łgarsk i. N adeszły także 
telegraficzne zgłoszenia z Niemiec i Szwaj car)'i. 
Zgłosiło się także k ilka  kobiet, k tó re  przy jęto  
do oddziału pielęgniarek. L ekarzy  zgłosiło się 
pięciu.

Minto, że wobec zgłaszających  się nie objęto 
żadnych zobow iązań, prócz tran sp o rtu  i uzbro
jenia, ilość zgłasza jących przez ca ły  dzień się 
nie zm niejszała. F ab ry k i konserw  zapow iedzia
ły  przysłanie konserw  dla ochotników  w wię
kszej ilości. R ząd ałbańsk. i książę te legraficz
nie zaw iadom ieni zostali o w jn ik a  w erbunku.

-a czele kom itetu  sto i rzeźbiarz Gurschner, 
k tó ry  przed rozpoczęciem  akcy i złożył szarżę 
oficera rezerw ow ego. Wedle jego ośw iadczenia, 
do korpusu  ochotniczego przy łączy  się 180 s tu 
dent o w- un iw ersy te tu  w iedeńskiego z jednym  
profesorem  na  czele. G urschner tw ierdzi, ze 
akcyę prow adzi bezinteresow nie i pokryw a na 
razie  koszta w łasnego m ają tk u ; da ł do tąd
100.000 K  i tw ierdzi, że z różnych stron ofiaro
w ano mu znaczniejsze kwro ty  na tensam  cel.

W iedeń, 27 czerw ca.
(Ochotnicy w ysłani b <dą do D urazza za k ilk a  

dn. w trzech g ru p ach ’ ju tro lub poju trze wyje- 
dzie pierw szy pociąg. Dzisiaj rano 500 ochotni
ków  otrzym ało w ezwanie, aby  zg-romadzili się 
n a  jednym  z w ielkich placów  pod m iastem ’, 
gdzie miał się odbyć icli przegląd.

Głosy prasy.
W iedeń, 27 czerwca.

D ziennik ' roz trząsa ją  znaczenie i p raw ną 
sl ronę w erbunku ochotników . Orzeczenia pra- 
v ników  w skazują  na  w yraźne postanowienie 
ustawy, zakazujące werbunku ochotnikow dla 
innego wojska, jak cesarskie T w ierdzą jednak , 
że w tym  w ypadku  przy odpow iedniej życzli
w ości rządu , p a rag ra f 92 ustaw y  k a rn e j nie da 
się zastosow ać, poniew aż chodzi o w ypraw ę 
przeciw  powstańcom,-, k tó rz y  nie są ofieyalną 
/stroną w ojującą.

„N . F r. R resse“ w skazuje na  możliwe n a - ' 
s tęp stw a  tego rodzaju  w ypraw y. Nie ulega w ąt- | 
pliwości, że w erbunek  ochotników  nie może się 
-odbywać bez zezwolenia w ładzy. Co się stanie, 
jeżeli część ty ch  ochotników  dostan ie  się do 
niew oli? Ja k o  poddani au s try accy  z a ż ą d a ją ,1 
aby  A ustrya  ca łą  sw oją siłą  za nimi się ujęła. 
W tedy  za  ochotnikam i m ogą się udać do Du- 
razza już nie ochotnicy. Możliwem jest, że in- 
ne państw o zechce naśladow ać ten  przykład  
i pozwoli n a  w erbow anie ochotników  w  prze
ciwnym  celu.

W ystaw BSzedirosyjsKa u  Hosiwie.
(Telegr. „Nowej Reformy".)

Petersburg, 27 czerw ca.
N a w czorajszem  posiedzeniu Dum y odbyła 

się długa d yskusya  nad  w nioskiem  rządu  o u- 
dziełenie 20 milionów rubli na urządzenie 
wszechrosyjskiej wystawy w Moskwie, Mini
s te r handlu  ośw iadczył, że w obec zbliżającego 
się term inu odnow ienia tra k ta tu  handlow ego 
z Niemcami, k tó ry  spow oduje w ielkie zmiany 
n a  korzyść przem ysłu rosy jsk iego , koniecznem  
jes t urządzenie w yczerpującego przeglądu tego, 
co przem ysł rosy jsk i wytwrarza. W nioski r z ą d o - . 
we przy jęto  znaczną, w iększością. ,

n a  mniej ko rzystny  obecny stan  jego zdrowia, 
p rzeto  uchw alił k om ite t jednogłośnie w jego 
m iejsce zaprosić prezesa Tow. Sztuk P ięknych , 
p, W ojciecha K o s s a k a ,  k tó ry , wraz z n ieza
pom nianej pam ięci ojcem swoim Juliuszem , 
cenne oddał p rzy  m odelow aniu pom nika usługi. 
N adto uchwalono do pełnego ko m ite tu  koop to
w ać repri zen tan tów  cechów  krakow skich  i sto
w arzyszeń.

W reszcie uchw alił kom itet, ze na  razie nie 
bedzie wchodził w  proponow ane sobie spółki 
w ydaw niczo-przem ysłow e, oferujące na  rzecz 
budow y pom nika pewien procent zysków’.

Po uchw aleniu dalszych 'szczegółów' organi
zacyjnych, zam knął przew odniczący to  posie
dzenie, na k tórem  praw ie w szyscy głos zabie
rali.

Budowa pomnika Kościuszki 
w Krakowie.

W czoraj odbyło się wr lokalu  I. K oła mę
skiego T . S. L. w  K rakow ie posiedzenie k o m i 
t e t u  w y k o n a w c z e g o  budow y pom nika 
K ościuszki pod przew odnictw em  prezesa W ład. 
Turskiego. Obecni byli na  posiedzeniu wdee- 
prezesi E dm und Klem ensiewicz i Michał Kono- - 
piński, sek re ta rz  W ito ld  Ostrowrski, k ierow nik 
techniczny Ja n  Św ierzyński, członkowie^*Piotr 
K osobudzki, K adula, N ow akow ski, W odzinow- 
ski, Św ierzyński S tanisław , Lepszy Leonard, 
A delm an, dr M aurycy Straszew ski, Rakisz, 
Z ając i Dr. K w ieciński.

Z agaja jąc  obrady  ośw iadczył prezes kom i
te tu  p. W ładysław  T u r s k i ,  że jako  szczery 
zw olennik postaw ienia pom nika K ościuszki na 
R ynku krakow skim , dołoży ze sw ojej s trony  
starań , aby  kom ite t w przyszłym  roku  w yw ią
zał się ze swojego zadania.

, K om itet w ykonaw czy pow ziął też jednom y
ślni}, nu-feiKlnioaą ucliwaię, że t y l Ł o  K y n  e t  . 
k r a k o w s k i  uw aża za j e d y n e  miejsce, 
n adające  się pod budowy pom nika dla bohate
ra z pod llacławdc.

N astępnie p. inżynier N o w a k o w s k i  
przedstawdł dokonane przez siebie zdjęcia tech
niczne zachodniej połaci R ynku  z w rysow anym  
przez siebie pom nikiem  K ościuszki na  postu 
m encie. P lan y  techniezno-perspektyw dczne p. 
N ow akow skiego uw zględniają dw a punk ty : je
den na  osi głów nej bram y Sukiennic i w ylotu 
u licy  Szewskie; , i pu n k t d rug i naprzeciw  wylo
tu  ul. S ław kow skiej i Szczepańskiej. N adto 
w ykonał p. N ow akow ski po k ilk a  zdjęć tech
nicznych każdego z tych  punktów , z uwzglę
dnieniom różnych miejsc , obserw acyjnych w 
R ynku. W reszcie przedłożył p. N ow akow ski 
k ilkanaście  w iększych fo tograficznych zdjęć 
pom nika, sto jącego na postum encie, dokona
nych z różnych stron. N a te j podstaw ie można 
sobie było wytw-orzyć w cale dokładne pojęcie
0 tern ,jak  p rzedstaw iać się będzie pom nik na 
obu proponow anych punk tach  zachodniej części 
R ynku, z różnych stron obserw ow any. P . No
w akow ski w dłuższym  w yw odzie udowodnił, 
że jedyne d 1 a  p o in n i lc a i d  ł a  R y n k u ,  
d la jego tła , u jętego w ram y Sukiennic i w ieży 
ratuszow ej, na jkorzystn iejsze miejsce może być 
n a  o s i  S u k i e n n i c  n a p r z e c i w '  w y -  
l o t u  u l i c y  S z e w s k i e j .

D rugi punk t, naprzeciw  ulicy S ław kow skiej
1 Szczepańskiej, p rzedstaw ia  perspektyw iczne 
przeszkody dla polnocno-zachodniego narożni
k a  Sukiennic i dla w idoku wieży M aryackiej, 
a  szkodliwie oddziałuje na a rty s ty czn ą  stronę 
pom nika, m odelowanego przez ś. p. M arconiego 
d la  tam tego  punktu .

K om itet podzielał w zupełności poglądy  p. 
inżyniera N ow akow skiego i uchw alił rezu lta ty  
jego techniczno-perspektyw icznych zdjęć w raz 
z w nioskam i przedłożyć m agistratow i, w zglę
dnie budowuictwui m iejskiem u.

Po w ytyczeniu  i oddaniu  kom itetow i g run tu  
pod budow ę pom nika, — przystąp i on n a ty ch 
m iast do akcy i budow ianej.

W  celu jej uproszczenia i p rzyspieszenia w y
bra ł ko m ite t w ykonaw czy d w i e  k o m i s y e ,  
k to rc  n a tychm iast rozpoczną roboty .

M ianowicie do k o m i s y  i- b u d o w l a n e  j 
w ybrani zostali pp: A delm an, K adula, W ojciech 
K ossak, Lepszy Leonard, N ow akow ski, Rakisz, 
Św ierzyński Ja n , Św ierzyński Stanisław ' i K o
sobudzki P io tr.

Do k o  m i s y  i s k a r b o w e j  w ybran i zo
stali: K lem ensiew icz E dm und, K onopiński Mi
chał, Dr. K w ieciński, Dr. M aurycy S traszew ski, 
Zając i dotychczasow y skarbn ik  p. J a n  Swie- 
rzyński.

S k a r b n i k i e m  w ybrał k o m ite t p. E d
m unda K l e m e n s i e w i c z a ,  k tó ry  też  od
tą d  prowuadzić będzie kase  i  książkow ość.

L o k a l  K o m i t e t u  b u d o w y  p o m 
n i k a  K o ś c i u s z k i  m ieścić się będzie s ta 
le w lokalu  I. K o ła  T . S. L. p rzy  ul. Jag ie llo ń 
skie i 1. 11.

Poniew aż w ybrany  przez pełny  ko m ite t wi
ceprezesem  poseł W łodzimii rz T e t m a j e r  
P;o- ił, w  przesłanym  dc k o m ite tu  liście, o zw ol
nienie go z tego  stanow iska, a to. ze w zględu

Obrady górników.
K raków , 27 czeiw ca.

Dnia 25 b. m. odbyło się posiedzenie dele- 
gacy i polskich górników  i hutników , w  k tó 
rem  wzięli udział: prezes J . A. Surzycki, dyr. 
Towr. „S a tu rn "  w' Sosnowrcu, wdeeprezes poseł 
Z arański, sek re tarz  Fr. D robniak, skarbn ik  K. 
S rokow ski, sek re tarz  R ady  zjazdu przem y
słowców K rólestw a Polskiego w  D ąbrow ie 
G órniczej, członkow ie: d r A. Benis, szef Izby 
nandlowrej w' K rakow ie; Zdz. K am iński, radca  
górniczy w  Łanezynie; iv. Miłkow'ski, prof. 
polit. we Lwowie; St. R aźniew ski, inż. gorn. 
w  Sosnowcu; A. Schim itzek, z S ierszy, L. Sze
fer, dy r. szkoły  górn. w Dąbrow ie śląskiej, 
oraz p. St. Jasiń sk i, jako  delegat C zytelni Pol
skiej akadem ików  górniczych w Leoben.

Po załatw ieniu  szeregu spraw adm inistracy j 
nycli przedstaw ił radca Z arański najpierw  
spraw ę polskiej szkoły  górniczej w Dąbrow ie 
śląskiej. Rozw ój je j postępuje ciągle poważnie 
naprzód, rezu lta ty  n auk i są pod  każdym  wzglę
dem  znakom ite, stw ierdzone naw et przez Niem
ców' i Czechów. N ajlepszym  dowodem , jak ą  
cieszy się opinią w  m iarodajnych kolach g ó r
niczych je s t fak t, że m inisterstw o skarbu  zwi
nęło w W ieliczce szkołę sztygarów ' i zaw arło 
z polską szkołą górniczą .umowę, celem k sz ta ł
cenia w  niej górników  na  dozorców  salinar
nych.

D odatnie w każdym  k ierunku  rezu lta ty  pol
skiej szkoły s ta ły  się ..solą w oku  gw arectw  
niem iecko-czeskich, produkujących wpravrdzic 
węgiel jirz^wmŻTiie silami .o lsk ic li robotn ico  w, 
lecz zdążających  na każdym  k ro k u  do uszczu
plenia polskiego stan u  posiadania na  Ś ląsku. 
GWareetwra śląskie pow zięły też sobie za cel 
usunąć tę  szkołę z widowmi śląskiej wszelkie- 
mi sposobam i. Pierw szym  krokiem  było odm ó
wienie subw encyi na utrzym anie szkoły  wbrew  
zaw arte j umowie. N astępnie, gdy  poseł Z arań
ski wszczął k rok i o ugodowm załatw ienie sp ra 
w y, gw'arectwra d a ły  zastępcom  polskim  do 
zrozum ienia, że do jak iejko lw iek  ugody może 
przy jść ty lko  przez złączenie szkoły  polskiej 
z niem iecko-czeską.

Do form alnego zerw ania p e rtra k ta cy j w praw 
dzie nie przyszło, gdyż ma się odbyć jeszcze 
jedna w spólna konfereneya, rep rezen tanci je 
dnak  D elegacyi polskich górników  nie dopu
szczą za żadną cenę do zaprzepaszczenia ta k  
w ażn y  dla społeczeństw a polskiego placów ki, 
przez zgodzenie się na złączenie obu szkół. Nie 
ulega bowiem W ątpliwości, że po k ilku  la tach  
u lrakw istyczna początkowm szkoła zostałaby  
zam ienioną na  szkołę czysto niem iecko-czeską. 
Jed y n ą  odpow iedzią n a  ten zam ach na nasz 
stan  posiadania je s t bezzloczne p rzystąp ie
nie do w yniesienia w łasnego budynku  szkol
nego i utrw alenie w  ten  sposób b y tu  szkoły na 
przyszłość. Fundusze na  ten cel przez delega- 
cyę zebrane, są w praw dzie jeszcze n iedosta
teczne, jednakże m ożna żyw ić nadzieję, że p rzy  
poparciu społeczeństwu! i ta  trudność  rychło zo
stanie usuniętą .

W  dalszym  ciągu zdał poseł Z arański spraw ę
z akcy i około założenia akadem ii górniczej 

w K rakow ie. D zięki nadzw yczaj energicznem u 
poparciu sp raw y przez prezesa K oła polskiego 
dr Lea, rząd  zgodził się na  otw arcie akademii, 
już w  jesieni b. r. K om itet o rgan izacy jny  a k a 
demii zajm uje się w dalszym  ciągu p racam i or- 
ganizacyjnem i. Siły profesorskie są już zape- 
w-nione.

D elegacya przyjęła z żywwm zadow oleniem  
wiadom ość o ta k  pom yślnem  rozwiązaniu sp ra
w y i n a  w niosek pos. Zarańskiego, uchw aliła  
w yrazić dr Leowi rów nież najserdeczniejsze 
podziękow anie za  ta k  gorliw e poparcie spraw y, 
jak  również pedziękowmć un iw ersy tetów 5 J a 
giellońskiem u i szkole przem ysłow ej, k tó re  
przez pozw olenie n a  używ anie sw ych in sty tu 
tów , sal w ykładow ych i t. d., ułatwdły ta k  
szybkie o tw arcie akadem ii.

Rów nocześnie z uroczystością o tw arcia aka
demii odbędzie się koleżeński zjazd polskich 
górników  i hutników . 1 >

W  zw iązku ze spraw ą o tw arcia  akadem ii gór
niczej w Krak owie obradow ano w obecności 
d e leg a ia  C zytelni polskiej akadem ików  górni
czych w Leoben nad  spraw ą przeniesienia tej 
czytelni do K rakow a. Po przeprow adzonej dy- 
skusyi, uchw alono szereg odnośnych wnio
sków.

Po załatw ieniu  spraw  w ydaw nictw  delega
cyi, obrady  zosta ły  zam knięte z tern. że n a 
stępne posiedzenie odbędzie się w połowie 
w rześm a.

Uniwersytet ludowy.
Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza u- 

rząaza w niedzielę 28 i 29 b. m. w lokalu przy ul. 
Dunajewskiego 7 zjazd delegatów z następującym 
porządkiem dziennym

Dzień pierwszy (godzina 3 po południu) 1) spra
wozdanie zarządu głównego od 1 czerwca 1913 
do chwili obecnej. 2) Sprawozdanie uzupełniające 
delegatów. 3) Kwestya stałych docentów przy Uni
wersytecie ludowym. 4) Centrala zakupów dla bi
bliotek. 5) Wybory 3 członków zarzadu głównego, 
5 rady nadzorczej, 5 sądu rozjemczego. 6) Wnio
ski.

Dzień drugi (godzina 10 i pól). 1) Program praev. 
2) „Ochrona zabytków przyrody" — referat prof. 
M. Raciborskiego. 3) Wolne wnioski.

Uniwersytet ludowy w roku sprawozdawczym 
liczył siedemnaście oddziałów w Borysławiu. J a 
śle, Kołomyi, Ktakowie (2), Lwowie, Nowąm Są
czu, Przemyślu, Przeclawiu, Rzeszowie, Sanoku, 
Stanisławowie, Suchej, Tarnowie, Wiedniu, Zatorze 
i Żywcu. Ożywioną działalność wykładową, prowa
dziły: Lwów, Wiedeń, Zator, Żywiec, Borysław, 
rzadziej odbywały się wykłady i pogadanki w No
wym Sączu, Jaśle, Rzeszowie, Sanoku, Tarnowie, 
Stanisławowie, Suchej, Kołomyi. Najlepszą staty
stykę wykładową wykazują te oddziały prowineyo- 
nalne, które miały wciągnąć do pracy miejscową 
inteligencyę. Poza oddziałami urządza Uniwersytet 
ludowy wykłady w różnych miejscowościacli k ra
ju, oraz na Śląsku cieszyńskim. Prelegenci Uniwer
sytetu ludowego, przybywający na Śląsk, miewali 
nieraz po cztery wykłady w ciągu jednego dnia 
niedzielnego. Prócz wysyłania prelegentów dopo
magał zarząd główny do urządzania wykładową 
przez dostarczanie klisz, oraz materyalów' nauko
wych, dla prelegentów miejscowych. Dorobek w 
ciągu ostatniego rottu wynosił ogółem około 780 
odczytów i pogadanek. Były one urządzane naj
częściej w- lokalach Stowarzyszeń robotniczych 
(w 32 lokalach). W sali własnej odbywały się w 
4 oddziałach, w salach Rad gminnych w 5, w So
kole w 5, w salach Towarzystw handlowych i 
przemysłowych w 4, w’ kinematografach w 1, w 
fabrykach (3 lokale), wreszcie w restauracyach i 
innych salach, wynajętych przygodnie, w sz k ła c h  
i chatach. Prócz wykładów urządzono różne kursy 
systematyczne, zwiedzania i pokazy. Oddział kra
kowski przyjmowmł i oprowadzał liczne wycieczki 
z Galicyi i Królestwa.

Na poiu urzędowania bibliotek ruch był znaczny. 
Organizują się nowe biblioteki w Suchej. Jaśle,
Ż > W 'C U , z a k r o j o n f e  n a  m i a r ę  h i h l i o t n k  p u b i i c a n y c h ,

obejmujących oprócz wypożyczalni, obficie zaopa
trzoną czytelnię, a biblioteczki wędrowne krakowr- 
slcie i lwowskie wysyłają 242 komplety do osad 
i wiosek w który cii te książki stanowią jedyny 
pokarm duchowy.

Pomimo przeszkód, jakie praca Uniwersytetu 
ludowego napotyka ze strony różnych czynników, 
zarząd nie ustawał w dążeniu do zdobycia coraz 
nowych placówek i do pogłębiania pracy. Cztero
tygodniowy kurs dla chłopców, urządzony ubiegłej 
zimy, Kurs dla działaczy oświatowych, który się 
rozpocznie 30 b. m., oraz projektowany na jesień 
czterotygodniowy ogólno kształcący kurs dla ro
botników — wszystkie te usiłowania dążą do je
dnego celu: do stworzenia pew-nej liczby pracowni
ków, na których Uniwersytet ludowy będzie się 
mógł oprzeć w dalszym rozwoju.

Kraj. Związek turystyczny.
Wydział kraj. Związku turystycznego w Kra

kowie odbył posiedzenie we czwartek 25 b. m. 
pod przewodnictwem prezesa Fedorowicza. Przy
jęto z uznaniem do wiadomości sprawozdanie, u- 
rzędującego wiceprezesa dra Schneidera z czyn
ności Związku od czasu ostatniego posiedzeń.a. 
Z podjętych przez Związek akeyj, celem zarekla
mowania kraju, wymienić należ)' udział Związku 
w tegorocznej międzynarodowej wystawie miast 
wr Lyonie. W ystawa ta obesłana zostanie w pierw
szych dniach lipca b. r. artystycznie w7 konanemi 
i wiernie oddanemi figurami etnograficznemi, 
przedstawiającemi wesele krakowskie, grupę hu
cułów', grupę górali, nadto kościółek wiejski, dom 
mieszkalny i t. d. w ktajobrazowem otoczeniu. 
OprOcz tego wyśle Związek na wystawę większą 
ilość przeźroczy z widokami Krakowa, Lwowa, 
Wieliczki, Tatr i Pienin, oraz galicyjskich tere
nów naftowych z tekstem objaśmającym i bio- 
szury w języku francuskim .Zastanawiano się ró- 
wmież nad obesłaniem mającej się odbyć w roku 
1915 wystawy w' S. Francisco.

Związek wydał nową oroszurkę „Co zwiedzać 
w Galicyi", cieszącą się wielkim popytem. An
kieta podjęta staraniem wiedeńskiego delegata 
Związku w czasopismach „Świat" i „Oesterreichi- 
sche Iilustriene Rundschau", przedstawiająca Ga- 
licyę w sezonie letnim, wzbudziła ogólne zainte
resowanie.

Celem udogodnienia jazdy na kolejacn galicyj
skich i uregulowania ruchu pociągów’, oraz połą
czeń koiejowych, zawezwał Związek z początkiem 
bieżącego roku w sztstkie interesowane czynniki 
do przedstawienia życzeń, a zabrawszy cały ma- 
teryał, podał go w formie wniosków na państwo 
wą Radę kolejową z prośbą o daleko idące u- 
względnienie. Z przyjemnością skonstatował W y
dział, że państwowa Rada kolejowa uchwaliła 
znaczną liczbę podanjch przez Związek postula
tów’, w' szczególności wniosek o udogodn‘enie po
łączenia z Zakopanem, przedłożyć ministerstwu 
kolejowemu z wnioskiem o uwzględnienie.

Uchwalono zaopiniować przychylnie podanie 
Tow. Tur. „Beskid" w Nowym Sączu o subwen- 
cyę na wydanie przewodnika po Beskidzie za
chodnim. Nadto uchwalono udzielenie kilku sub- 
w.encyj z funduszów. Związku na cele sportowe.

Ido. hiPośnikoo łiisioryl l zjytsf» 
K r o w a .

Ogłoszone drukiem w odbitce z najnowszego 
Rocznika ‘ sprawozdanie z działalności Towarzy* 

stwa za rok 1913, stwierdza, że jak w latach u- 
biegłych, tak i w roku zeszłym, Towarzystwo 
rozwijało bardzo gorliwie swe agendy w kierun
ku statutem wskazanym.

Dział wydawnictw o Krakowie wzbogacił sio 
nowym lontem ^  Rocznika krakowskiego", (XVI. 
z rzędu), w którym znalazły pomieszczenie nastę
pujące prace: P t a ś n i k  Jan : „Studya nad pa- 
trycyatom krakowskim wieków średnich. Cześi 
II. S k  r u d  l i k  M.: „Tomasz Doiabeiia" ustę[
z dziejów malarstwa XVII. stulecia w1 Polsce. 
C h m i e l  Adam: „Z hełmu wieży Maryackiej". 
K a c z m a r c z y k  Kazimierz: ^Biblioteka K ra
kowa za rok 1913".

W „Bibliotece krakow oltiej", redagowanej przez 
prof. Kutrzebę, opuściły prasę: dra K. Bąkowskie- 
go: „Kościół N P. Maryi w Kiakowie", Adolfa 
Szyszko - Bohusza: „A rchitektura kościoła N. P.
Maryi w Krakowie w historyi budownictwa pol
skiego", Wł Namysłowskiego: „Poczta wolnego 
ni. Krakowa". Pod prasą znajduje się rocznik 
XVII.

Ze sprawr ogólniejszego znaczenia wydział Tow, 
podjął wniosek prof. dra Domańskiego o urzą
dzenie wwstawy w' r. 1915 dla uczczenia Rzeczy
pospolitej krakowskiej i wybrał dla tej sprawy 
komitet złożony z pp. Chmielą, Domańskiego, Ko
pery, Tokarza i Tomkowicza. Komitet rozpoczął 
już czynności przygotowawcze.

W sprawie „Krzysztoforów" wrydział Tow’. po-i 
czynił możliwe, kroki u w łaścicieli gmachu o u- 
ratowanie tego cennego zabytku architektury I 
ozdoby krakowskiego ry n k u .1 Niemniej i co do 
innych starych pamiątkowych gmachów’ i kamie
nic, którym zagrażało zniszczenie, poczyniło Tow. 
kroki wspólnie z „Tow. ochrony piękności Kra
kowa". Interweniowało również w sprawie zacho
wania całości Woń, uratowania ruin Tyńca i groty 
Twardowskiego.

W sprawie nazw ulic w Krakowie działał ma
gistrat w porozumieniu z Towarzystwem, które 
w' każdym wypadku wydawało opinię, kierując 
się wspomnieniami lustoryczneini Uratowano da
wne nazwy Małego Rynku, placu Maryackiego, 
ul. Studenckiej, Piotra Michałowskiego i t, d.

Birilioteka Tow. wzbogaciła się cennym darem 
kompletu roczników „Nowej Reformy" z la t 18S2 
dp_ 1895, ofiarow anych przez uniw-ersytet ludowy.

Towarzystwo otrzymywało subweneye od mi
nisterstwa oświaty 2000 koron, od Rady miejskiej 
1200 K i od Kasy Oszczędności m. KrakowTa 500 
koron.

Stan funduszów przedstawiał się w dniu 31 
grudnia 1913 r. według sprawozdania kasowego, 
jak następuje: Dochody wynosiły 13.219 K 63 n. 
Rozchudy 10.105 K 45 h. Pozostałość kasowa 2814 
koron 18 h. Fundusz rezerwowy 4353 K, fundusz 
żelazny 2500 koron, fundusz źródeł historycznych 
1991 K 86 hal.

Członków liczyło Towarzystwo wr 1913 roku 
679, w tej liczbie 2 honorowych, 9 założycieli i 
668 zwyczajnych.

KRONIKA.
M r a la ó w ^  27 czerwca.

Na budowę pomnika T adeusza Kościuszki,
uchwalił, jak dzisiaj donieśliśmy, Wielki Wydział 
miejskiej Kasy oszczędności w Krakowie na czwar- 
tkowem posiedzeniu 3.000 koron, z czego pierw’- 
sza ratę roczną uchwalił już obecnie wypłacić.

Mili goście z Czecli. W przejeździe przez Kraków 
bawili dziś w naszem mieście znany ekonomista i 
przyjaciel Polaków' dr Józef Fuhnch, adwokat z 
Pragi i prezes „Besedy mieszczańskiej" tamże, o- 
raz towarzyszący mu adwokaci prascy dr Woj
ciech Kasanda i dr Stompfle, wraz z 27 innymi 
adwokatami z Czech. Goście czescy zwhdzali dzi
siaj Kraków, poczem udają się stąd na ziazd adwo
katów’ do Lwowa.

Z uniwersytetu. Pp. Józef Bieniasz, .odeui z So- 
niny w Galicyi i Henryk Nadel recte Frost z Prze
myśla, kand. adw., otrzymali w uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktorów pra\€a, a p, Jan 
Wilczyński, rodem z Zakrenieza (Ukraina), ukoń
czony przyrodnik uniw. petersburskiego, stopień 
doktora filozofii. P. Jan  Ruezyński otrzymał sto
pień doktora wszech nauk lekarskich, nie prawa, 
jak wczoraj mylnie wydrukowano.

Inspektorat przem ysłow y dla budowy aróg w'0- 
dnych. Z dniem 1 lipca utworzony będzie wr Krako
wie, jak już donieśliśmy, osobny inspektorat prze
mysłowy dla budowy dróg wodnych. Do zakresu 
działania inspektoratu należy oprócz nadzoru nad 
budowlami i robotami ziemnemi i wodnemi wvko- 
nywanemi pod kiirowmctwem tut. ekspozytury 
dyrekcyi budowy dróg wodnych także nadzór n a d ) 
wszystkiemi zakładami ubocznemi, o ile tylko 
zakłady z miejscem budowy zostają w lokalnym 
związku lub połączone są środkami komunika^ 
cyjneini, będąeemi własnością przedsiębiorstwa 
budującego. H

K oncerty ork iestr w ojskowych. W lipcu odbędą 
się koncerty orkiestr wojskowych według następu
jącego programu: W czw ..rtek 2 lipca grać będzie 
na plantach przed starostwem orkiestra 20 pp.; 
w poniedziałek 6 lipca orkiestra 1 pp. na weran
dzie przed kawiarnią. Sauera; 9 lipca orkiestra 93 
pp. w parku na Łobzowie; 16 bpea na plantach 
przed kościołem ruskim grać będzie orki istra 56 
pp.; 23 lipca orkiestra 100 pp. na plantach przed 
starostwem, 27 lipca orkiestra 20 pp na plantach’ 
przed kawiarnią Saucra; 30 lipca orkiestra 93 pp.' 
na plantach przed kościołem ruskim



Sobota, 2 Ir Czerwca 1914

Z kraju Zabajkalskiegc do W arszawy. e łapam! 
na koszt -ządu 1 dopiero wczoraj po roku w ę
drówki doszedł do W arszawy. S ąd  po p rzepro
w adzonej rozpraw ie uw olnił go od w iny  i k a ry .

Po trzech latach więzienia śledczego stanęło 
wreszcie przed sądem karnym w Warszawie 70 o- 
sób. obwinionych o podrobienie i puszczenie w 
obieg not sturublowych. W ykrycie bandy fałszerzy, 
która  fabrykę fałszywych pieniędzy miata w Ni
cei było dziełem przypadku. Mianowicie, na stacyi 
granicznej w Aleksandrowie podczas rewizyi clo- 
wej skonfiskowano u niejakiego Dunajewskiego 
paczkę fałszywych sturuDiówek. Dunajewski przy
był z Nicei, toteż tam skierowały śledztwo władze 
rosyjskie.

W ciągu 6 miesięcy władze stwierdziły, że 100 
rublówki, podrabiane w Nicei dostały się do 472 
miast. Śledztwo w Nicei i okolicy dało bogaty plon. 
Na jego podstawie uwięziono 71 osób i postawiono 
w Warszawie przed sądem. Są to przew ażnie osoby, 
skazane na osiedlenie w Syberyi, lub na katorgę.

Wśród oskarżonych naczelne ,.stanowisko1' zaj
mują Robert Lewald „false11 Lewental, Mikołaj Du- 
najewskij, Jan  Siemierow, Teodor Siemierow, Teo
dor Isajew i 22-letnia Natalia Sajapin, fałszywa 
żona Dunajewskiego.

Podrabiał pieniądze Lewald wyborny chemik i 
fotograf; inieyatywę do dzieła dał Dunajewskij, 
który też urządził fabrykę w Nicei, Jan  Siemie
row, jeden z najbogatszych obywateli m iasta Bla,- 
gowieszczeńska, dyrektor banku, finansował 
„przedsiębiorstwo11, i doglądał fabrykacyi w Nicei; 
Teodor Siemierow uczestniczył w przestępstwie, 
pozostając w Błagowieszczeósku: analogiczną rolę 
imputuje oskarżenie kajewowi. Reszta była obwi
niona o puszczenie w kurs podroDionych pieniędzy. 
Wśród obwinionych było 10 Polaków. A kt oskarże
nia podnosi, że w ciągu roku 1910 oskarżeni pu 
ścili w ODieg fałszywe 100 rublówki na sumę Vi 
miliona rubli.

Najciekawszemi momentami były wyjaśnienia 
niektórych oskarżonych, tchnące „syberyjską-1 ja
kąś dobrodusznością, która, granicząc z cynizmem 
i zanikiem najelcmentarniejszych pojęć moralno
ści, uważa przestępstwo, ściślej mówiąc, fałszowa
nie banknotów, za interes, „aferę11, tak  dobrą, jak 
każda inna, złą od chwili, gdy przerwie ją polieya, 
lecz sama przez się nie posiadającą nic niemoral
nego.

Jan  Siemierow był członkiem Dumy i dyrek
torem banku, w Blagowieszczeńsku na  Syberyi. 
Teodor Siemierow był przedsiębiorcą; obaj byli 
bardzo bogaci, lecz bogatszy był Teodor. Iwan za
zdrościł i szukał sposobu, by zdobyć jak naiwięcej 
złota. W Blagowieszczeńsku mieszkał kuzyn Sie- 
mierowych Isajew, Człowiek ten odbiegł od swych 
kuzynów. Jest to Amerykanin prędzej, a  nie Rosya- 
nin. Koleje losów jego są również jakąś historyą 
amerykańską. Isajew założył milionowy magazyn, 
zbankrutował, dostał dostawę mięsa dla armii, 
znów zrobił miliony, stracił je w Porcie Artura, 
rzucił się na przedsiębiorstwa kolejowe i znów zbie
rał plony złote, zbudował statek, kupił hotele i t. d. 
a  skończył na podrabianiu pieniędzy. Dunajewsi :ij 
był również bogaty, ale dochody nie starczały mu 
na hulaszcze życie, więc chętnie przyłączył się do 
bandy fałszerzy, k tóra utworzyła się w Blagow:e- 
szczeńsku, a fabrykę założyła w Nicei.

Z e  ś w i a t a ; Odrzucenie projektu interwencyi zDroineJ 
Paryż. J a k  słychać, m ocarstw a odrzuciły 

prośbę Rum unii o in terw encyę zbrojną w  Al
banii. " t

W erbowanie ochotników do Albanii. 
Wiedeń. Do godz. 12 w południe p rzy jęto  

2800 ochotników , miedzy’’ ty im  2 lotników . —  
D zisiaj m ają  przybyć dw a osobne pociągi z °* 
chotnikam i z H anow eru  i M onachium. Ju trc  
w szyscy ocntnicy zbadani b ęd ą  przez lekarzy, 
a  w  pon iedziałek  p ierw sza g ru p a  edjedzie po
ciągiem  pospiesznym  do T ryestu .

K om itet a lbańsk i podjął już s ta ran ia  w mini
sterstw ie  w o jry  o zwolnienie w szystk ich  ochot
n ików  ze służby w ojskow ej.

Rzym . „T nD una11 donosi, że w erbow anie o- 
ehotników  w W iedniu odbyw a się za wspóinent 
porozum ieniem  A ustry i i W łoch, celem stwo
rzenia stałej armii albańskiej złożonej z 30.000 
ludzi. Ochotni ,y ci m ają  tw orzyć zaczątek  tej 
arm ii, lctóra m a b y ć  w yćwiczona i zorganizo
w ana Drzez pu łkow nika Philipsa. Spodziew ają 
się, że za dw a m iesiące a rm ia  a lb ań sk a  będzie 
już zorganizow ana.

Na podróż do bieguna północnego. Z Chrystya- 
nii telegrafują; Storting uchwalił 200.000 marek 
dla Roalda Amundsena, odkrywcy bieguna pohi- 
dniowego, na  podróż do bieguna północnego.

Nurkowie świadkami. Komisya, której poru- 
czono zbadanie przyczyn katastrofy „Empres3 of 
Ireland '1, użyła nurków, by stwierdzić, w jakiem 
położeniu znajduje się na dnie zatopiony okręt. 
Nurkowie znaleźli okręt, zanurzony e-d strony ste
ru na 15 stóp w błoto, a odwrotną stroną podnie
siony w górę pod kątem 45 stopni. Adwokat w ła
ściciela „Storstadu-1 wywodzi z tego położenia za
topionego statku, ze słuszność ma kapitan „Stor
stadu1'. przypisując winę zderzenia kapitanowi Ken- 
dallowi.

Olbrzymi pożar. Pod miastem Salem w półno- 
cno-amerykańskim stanie Massachusetts powstał 
w czwartek po południu pożar w zabudowaniach 
fabrycznych firmy Com Leatber Company. Ogień 
objął szybko cały dystrykt fabryczny, mający 40 
akrów kwadratowych obszaru. W krótce spłonęły 
wszystkie budynki fabryczne. Szkoda wynosi o k o -  

ło 5 milionów knron. i
Gdy budynki fabryczne płonęły jeszcze w naj

lepsze nagle w ‘ati odwrócił się i zaczął żagwie 
nieść na miasto, które stanęło także w płomie
niach. Ogień szalał przez całą noc. Do godziny 10 
rano w piątek spłonęło 600 budynków. Około 15 
tysięcy ludzi jest bez dachu.

Ażeby przerwać pochód pożaru, wysadzano dy
namitem w powietrze cale szeregi domów.

Szpiegostwo. Z Essen telegrafują: Aresztowa- 
tu tir dwóch rysowników fabryki Kruppa za szpie
gostwo na rzecz Francy i.

Trzęsienie ziemi na Sumatrze. Wedle urzędo
wych doniesień, Sumatra nawiedzoną została trzę
sieniem ziemi. W jednem mieście było 11 zabitych; 
wiele domów zniszczonych.

z dnia 2 7 -go czerwca.

Odjazd cesarza do Ischiu.
W iedeń. D zisiaj rano w yjechał cesarz do 

Ischiu  w śród w ielkich ow acyj ze s trony  ludno
ści i oLcyalnei ow acyi ze s trony  R ady  m iasta.

W czoraj p rzy ją ł cesarz m inistrów  na  dłuż
szych posłuchaniach.

Zjazd Sokołów  czeskich.
Wiedeń. Ju tro  u rządza ją  Czesi w Bernie mor. 

w ielki zjazd Sokołów , w k tó ry m  weźmie udział
30.000 uczestn ików . P rzy b ęd ą  oni d o .B ern a  
w  46 nadzw yczajnych  pociągach. W łaściw e 
ćw iczenia odbędą się w  K oenigsfeldzie pod 
Bernem , m iejscow ości zam ieszkałej w yłącznie 
przez Czechów. O baw iają się s ta rć  z Niemcami, 
k tó rzy  w  tensam  dzień u rządza ją  w Bornie 
zjazd swoich strzelców . W ojsko  w Bernie bę
dz ie  przez ca ły  dzień stało  w pogotow iu. Spro
wadzono tez  już 700 żandarm ów , k tó ry ch  po
m ieszczono w  szkołach.

Berno. D zisiaj przybyła tu  deputacyą soko
łów  serbskich celem w zięcia udziału  w ju trz e j- , 
szym  zlocie sokołńw  czeskich. Deputacyę wi
tano  ow acyjnie n a  dw orcu.

Bezrobocie w Czechach .
W ieaeń. D epu tacya  socyalistów  czeskich z 

Czech i M oraw w ręczyła p rezy d en to w i _ mini
strów , m inistrow i rob ó t publicznych i innym 
m inistrom  m em oryał, w  k tó ry m  przedstaw iły 
bezrobocie w  C zechach i na  M orawach, a  w ska
zując n a  pom oc udzieloną przez rząd G alicy i 
żąda  rozpoczęcia budow li w ty ch  k ra jach . Mi
n is te r p rezy d en t zapew nił, że w szystko^co zro
bił dla G alicyi, uczyn i także  d la  Moraw i Czech, i

Z Kraf”  wsklego obserw atoryum . — Dni« 26 czerwca te r
m om etr doszedł od +  14‘2 do +  22-1 C.; — barom etr 
powoli się podnosił.

Dni* 27 czerw ca o godzinie 7  rano s t a j  barom etru  749 9 
ram., term om etru  4- 16’7 C.; w ia tr :  południowe zacho
dni.

Opera i operetka lwowska w Krakowie.
W  sobotę: r A ida“.

Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim.
W  sobotę: po południu: „Fanieńakie Skały11; wieczór: 

„Królowa przedm ieścia11.

Repertuar teatru lwowskiego.
W  u.edzielę: po po łu d n iu : „Brzydki. F e rra n te “ ; w ie

czór: „Eros i F 6 y c te u. i

(Korespondencya „Nowej Reformy'1.)

Paryż, 23 czerw ca.
B rak  polskiej akadem ii sz tu k  p ięknych  od- 

daw na daw ał się odczuw ać w  P ary żu . Ofi- 
cya lna  akadem ia  des B eaux-A rts ho łdu je  w y
łącznie sztuce akadem ickiej i zaw zięcie broni 
dostępu  do sw ych m urów  w szelkim  now ym  po
szukiw aniom  i prądom . K io  ted y  nie chce 
w paść w  objęcia zaskrzepłego daw no a k ad e 
mizmu, ten  musi szukać nau k i po licznych a- 
kadem iach  p ryw atn y ch , niezaw sze w  ideam ym  
celu słu ż e n ia  jedynie  sztuce z a ło ż o n y c h . Zw ła
szcza m łodzi arty śc i, p rzy b y w ający  z zag ran i
cy do P a ry ż a  d la  dalszych studyów , nieraz 
długo b łąk a li się po ty ch  p ry w atn y ch  a k ad e 
m iach, nim znaleźli odpow iedni w nich  k ie ru 
n ek  i sum iennych profesorów . Coraz liczniej 
z każdym  rokiem  zjeżdżająca do P a ry ża  pol
ska  m łodzież a rty s ty czn a  bardzo odczuw ała 
ten  b rak .

D latego  o tw arcie po lsk iej akadem ii je s t 
pierw szorzędnym  w ypadkiem  w  życiu kolonii 
polskiej w  P ary żu , a  m łodzież a rty s ty czn a , 
w y b iera jąca  się z P o lsk i n ad  Sekw anę, pow ita  
go niew ątpliw ie z n iek łam aną radością.

N owa akadem ia  pow staje  bez pom ocy me
cenasów i p ro tek to ró w , jedynie dzięki w ielkiej 
energii i zapałow i znanego a r ty s ty  G ustaw a 
G w ozdeckiego, k tó ry  nie m ało m iał trudności 
do zw alczenia, nim  plan ten  doprow adził do 
sku tku .

O tw arcie te j doniosłej k u ltu ra ln e j placów ki 
odbyło się w  sobotę z w ielką uroczystością 
wobec licznie zebranych  przedstaw icieli kolo
nii polskiej i św ia ta  a rty sty czn eg o  francusk ie
go. P rzyby li m iędzy innym i W ładysław  Mic- 
Idewicz, W acław  Sieroszew ski, A ndrzej S trug, 
prof. T . A xentow icz z K rakow a, K saw ery  D u
nikow ski, L udw ik  P uszet, prezes krakow skie j 
„R zeźby11, a  z F rancuzów  słynny  rzeźbiarz 
Em ile B ourdelle i znany k ry ty k  A ndró Salmon.

W acław  Sieroszew ski w  gorących  słowach 
podniósł znaczenie i doniosłość te j rierw szej 
polskiej akadem ii w P aryżu , poczem  Andró 
Salm on w kró tk iem  przem ów ieniu zaznaczyw 
szy, ja k  św ia t a rty s ty czn y  francuski' śledzi 
oddaw na po lską  tw órczość, im ieniem  sztuki 
francuskiej życzył jaknajpom yśln iejszego  roz
woju now ej szkole.

Podpisaniem  pro tokó łu  otwarci?, now ej ak a 
dem ii przez w szystk ich  obecnych zakończyła 
się ta  u roczysta  i w ażna chw ila w  życiu ar- 
ty stycznem  kolonii po lsk iej. K . R .

Odpowiedzialny redaktor t wydawca-

N I c h a ł  g t o n o p l r t s f t l -

N a d e s ł a n e .
(Arrykuły w tym dzlafe nie pochodź? od

redaKcyi.)

w K r a k o w i
ulica sw. Gertrudy- 

J a k o  abonent In s ty tu tu  S traży Nocnej poczu- 
wam się do miłego podziękowania za ryc*}fy 
wypłatę odszkodowania z powodu kradzieży, 
konanej w moim sklepie. —  Polecając  tę I DSl 1 
tucyę ogółowi, kreślę się. Z pow ażaniem

L. Schónherz, MIocoW^ ^ 4

Dla słom ianych w dow ców  A .B O N A .5 1 ^ ^ ' 
ob.adów poleca pierw szorzędna kuchni! ‘ 
S T A n t A C Y I  H O T E L U  1 * 0  L L ® » I A *

vis-ń-vis teatrr. miejskiego w Krakowi®-_
( T t l e g r .  „N. R e f .11)

Bielsko, 27 czerw ca.
Generalny wikary K ołek po inte-w encyi 

radnego miasta z Bieiska, Chaloupy, zaka
zał urządzenia zapowiedzianego na jutro 
uroczystego nabożeństwa w kościele św. 
Trójcy w Bielsku z okazyi zlotu Sokołów.

( T e l e g r .  „N. R ef.11)
Sytuacya w Durazzo.

Durazzo. Zaniechano planow anego na dzisiaj 
rano ostrzeliw ania pozycyj n ieprzy jacielsk ich . 
S tało się to  n a  życzenie ksęcia . Jed y n ie  ty lk o  
parow iec „H erzegow ina-1, k tó ry  już poprzednio 
w yjechał z inżynierem  H aesslerem , dał strzał 
ku  pozycyom  n ieprzy jacielsk im  w K av aja . Po 
strzale  ty m  k ap itan  z po lecen ia tow arzy stw a o- 
k rętow ego „D alm acya11, k tó reg o  w łasnością 
je s t okrę t, zapro testow ał przeciw  strzelan iu  z 
parow ca, k tó ry  nie zosta ł w tym  celu w ynaję ty . 
Okręt, pow rócił, zaniechaw szy dalszego ostrzeli
w ania.

Durazzo. P rzyby li tu  dw a: posłańcy  z listem  
z obozu pow stańców  w  Szęiak. W  liście ty m  
pow stańcy  proszą o wznow ienie rokow ań i o 
przysłanie w  tym  celu parlam en tarzy . M ajor 
K roon ośw iadczył, że jeżeli pow stańcy  życzą 
sobie dale j n row adzić rokow ania, pow inni p rzy 
słać depu tacyę  do D urazzu. Teir.u zap a try w a
niu  sprzeciw ił się T urkhan pasza.

Marsz Prenk Bib Dody.
Durazzo. P re n k  Bib D oda m aszeruje naprzód. 

W czoraj zajął P ren k  Bib D oda pozycyę po
w stańców , obsadzoną przeż, 500 ludzi. Obecnie 
przygo tow uje  się do a k c y ‘ przeciw  m iejscow o
ści P resa , m ającej w ielk ie znaczenie stra teg icz
ne d la  dalszego m arszu n a  Szijak.

Niepokojące wiadomości.
Durazzo. W iadom ości z po łudn ia  brzm ią n ie

pokojąco . E piroci zb ie ra ją  się, ab y  pom aszero
w ać n a  północ. M ajor K roon polecił oficerom  
holendersk im  w  K o ry cy  i T epeleni, ab y  cofnę
li się do W alony , w  razie  g dyby  okazało  się, ie  
nie są  w  stan ie  się u trzym ać.

'  n t m a r '
Z A L E C A N Y  P R Z E Z  
N A J W Y Ż S I  N J : 
i W T  I.EK  R S K U  i,

L L U l m l r i - L  3l7i>
JEDYNE NA PORĘ LFTNIĄ DLA 0  
Z TŁUSTĄ CERĄ, SKŁONNĄ DO

Do nabycia wszędzie w cenie 60


